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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Cykl kry­mi­nalny Cilli i Rolfa Börjlindów


Przy­pływ

Trzeci głos

Czarny świt

Śpij­cie, kotki
  
… jesz­cze trzyma zima zła.


Zacha­rias Tope­lius
  
Śpij­cie, kotki


Poprzed­nim razem sta­nęła tro­chę za bli­sko i potem miała spodnie opry­skane krwią, dla­tego tym razem usta­wiła się z tyłu. Ota­czały ją wonie nie­zna­nych roślin i przy­praw, ale rów­nież inne
zapa­chy. Krwi, ter­pen­tyny, dymu z cygar i kwa­śnego potu. Zdą­żyła się już
przy­zwy­czaić. W lokalu było cia­sno, powie­trze docho­dziło tylko przez
wąskie drzwi na uliczkę, które teraz były jed­nak zamknięte. Do lokalu
wepchnęło się około pięć­dzie­się­ciu widzów, każdy wydzie­lał wła­sny odór,
więc nic dziw­nego, że powie­trze aż tak zgęst­niało.


Ona pach­niała deli­kat­nie natu­ral­nym mydłem.


Męż­czyźni w lokalu – bo oprócz niej znaj­do­wali się tu sami męż­czyźni –
byli pra­wie iden­tycz­nie ubrani. Spodnie w kolo­rze brud­nej żółci i cien­kie białe koszulki, u star­szych tu i ówdzie czer­wono-nie­bie­ska
apaszka na szyi. Wielu miało białe kape­lu­sze z wąskim rond­kiem, rów­nie
wielu trzy­mało w ręku butelki, pocią­ga­jąc z nich co chwilę brą­zowy
samo­gon. Zdą­żyła już kilka razy grzecz­nie odmó­wić łyka męż­czy­znom
sto­ją­cym obok. Za każ­dym razem w odpo­wie­dzi pusz­czali do niej oko;
towa­rzy­szył temu uśmiech odsła­nia­jący braki w uzę­bie­niu.


A potem sami wypi­jali łyk.


Wspięła się lekko na palce. I tak była wyż­sza od więk­szo­ści obec­nych, a sto­jąc na pal­cach, widziała wszystko zarówno przed sobą, jak i w dole.
Zoba­czyła pierw­szego koguta o imie­niu Black Kil­ler, jak wyni­kało z ręcz­nie wypi­sa­nego szyldu, trzy­ma­nego przez wła­ści­ciela. Duży czarny
kogut z kil­koma krwi­ście czer­wo­nymi pió­rami i ster­czą­cym dum­nie
grze­bie­niem. Został już wypusz­czony na okrą­głą arenkę wśród kako­fo­nii
gło­sów i języ­ków, które nauczyła się roz­po­zna­wać. Taga­log oczy­wi­ście,
ale rów­nież cebu­ano i bikol.


Teraz wypusz­czono dru­giego koguta. Red Alert. Rów­nie duży i pewny sie­bie
jak pierw­szy, rów­nie barwny i wojow­ni­czy. Dłu­gie ostrogi bły­snęły w żół­tym świe­tle. Patrzyła na bank­noty zmie­nia­jące wła­ści­cieli wokół
arenki i pomy­ślała, że tej nocy jedni staną się tro­chę mniej biedni, a inni utoną w brą­zo­wym samo­go­nie.


Posta­wiła na Red Alerta.


I źle zro­biła.


Koguty przez kilka sekund krą­żyły wokół sie­bie, zata­czały koła, trzy­mały
dystans, stro­szyły pióra, żeby zaim­po­no­wać albo prze­stra­szyć, a potem
nagle nastą­pił atak. Z obu stron naraz. Nagle nie spo­sób było odróż­nić
jed­nego od dru­giego, po are­nie prze­to­czył się hura­gan piór i zgrzyt
ostróg, krew try­skała, publika wyła.


A potem było po wszyst­kim.


Red Alert leżał na grzbie­cie przy niskiej ban­dzie ota­cza­ją­cej arenę.
Przez pora­niony i krwa­wiący koguci kor­pus prze­cho­dziły kon­wul­sje, jedna
noga ude­rzała o zie­mię. Cały lokal wypeł­niły ochry­płe okrzyki. Nie
potra­fi­łaby stwier­dzić, które wyra­żały radość, a które mio­tały
prze­kleń­stwa. Tylko po nie­któ­rych twa­rzach wyszcze­rzo­nych w uśmie­chu
mogła się domy­ślać, na kogo posta­wili widzo­wie.


Arenkę opu­ścił zwy­cię­ski kogut i zabity prze­ciw­nik, krew zasy­pano
ściółką, przy­szła pora na kolejną walkę. Ale ta jej nie inte­re­so­wała.
Przy­szła, żeby posta­wić na Red Alerta, a ten prze­grał.


Wyszła przez wąskie drew­niane drzwi i przy­sta­nęła w ciem­no­ści. Przed nią
cią­gnął się cia­sny, błot­ni­sty zaułek wpa­da­jący w więk­szą ulicę,
pro­wa­dzącą do Muelle Pier w Puerto Galera, jed­nej z wielu barw­nych
miej­sco­wo­ści cią­gną­cych się wzdłuż wybrzeża wyspy Min­doro. Się­gnęła po
papie­rosy i zapal­niczkę.


– Cosmina.


Odwró­ciła się. Za nią wyszedł męż­czy­zna o opa­lo­nej twa­rzy poora­nej
zmarszcz­kami. W ręce trzy­mał mar­twego koguta. To był jego ptak.
Wła­ści­ciel miał na imię Fer­di­nand i był jedną z nie­wielu osób, które tu
znała. Wła­śnie dla­tego na niego posta­wiła.


– Może zjesz z nami? – spy­tał.


Cosmina wie­działa, że takie zapro­sze­nie to zaszczyt. Zabity kogut miał
zostać przy­rzą­dzony i zje­dzony, tylko wybrańcy mogli uczest­ni­czyć w posiłku zwa­nym kola­cją prze­gra­nych. Jed­nak o tej porze nie miała ochoty
jeść. Zwłasz­cza ptaka, który dopiero co został na jej oczach zadzio­bany
przez innego ptaka.


– Dzię­kuję, Fer­di­nan­dzie, ale muszę jechać. Pozdrów ode mnie twoją
rodzinę.


Fer­di­nand skło­nił się lekko i spoj­rzał na Cosminę. Wysoką, ciem­no­włosą i bar­dzo piękną kobietę, jak ją okre­śliła jego żona. Zga­dzał się z nią.


– Przy­kro mi, że Red Alert prze­grał – powie­dział.


– Mnie też. To był piękny kogut. Ale twoja strata jest więk­sza.


Fer­di­nand skło­nił się jesz­cze raz i powoli odszedł w ciem­ność. Patrzyła
na jego pochy­lone plecy i mar­twego koguta w ręce. Może trzeba było
przy­jąć zapro­sze­nie? – pomy­ślała. Ze względu na niego? Zapa­liła
papie­rosa i ruszyła w prze­ciwną stronę po swój trzy­ko­łowy moto­cykl.
Poczuła w zaułku wie­jący od pobli­skiego morza łagodny wiatr, który
tro­chę ją ochło­dził. Cienka błę­kitna bluzka kle­iła się do ciała, nawet w środku nocy męczyło gorąco i wil­goć.


Walki kogu­tów? Wie­działa, że w zasa­dzie są zaka­zane, przy­naj­mniej
ofi­cjal­nie, jed­nak wła­dze je tole­ro­wały z jed­nego jedy­nego powodu: bo w bocz­nych ulicz­kach Puerto Galera nie było żad­nych władz. A już na pewno
o tej porze. Wła­dze sie­działy teraz w domu, doga­sa­jąc w ramio­nach swo­ich
lub cudzych kobiet. Wszy­scy o tym wie­dzieli. I dla­tego walki odby­wały
się pod­czas kilku nocy w mie­siącu.


Jak dziś.


Doszła do trzy­ko­łowca i uru­cho­miła sil­nik. Uwiel­biała swój motor.
Otwarty ze wszyst­kich stron, ale z dasz­kiem, który osła­niał ją przed
desz­czem pada­ją­cym kilka razy na dobę. Przy odpo­wied­niej pręd­ko­ści jazda
była cał­kiem orzeź­wia­jąca. Wrzu­ciła bieg i wła­śnie miała ruszyć,
wyjeż­dża­jąc z zaułka na szer­szą ulicę, kiedy kawa­łek przed nią poja­wił
się męż­czy­zna.


– Cześć! Mógł­bym się zabrać?


Od razu zauwa­żyła, że nie pocho­dził stąd. Nawet nie Fili­piń­czyk.
Męż­czy­zna był co naj­mniej tak wysoki jak ona, bar­czy­sty, ubrany w ładną
szarą kurtkę.


– Dokąd?


– Do jakie­goś noc­nego baru.


Na sie­dze­niu miała miej­sce dla co naj­mniej trzech osób, więc nie dla­tego
się zawa­hała. Cho­dziło raczej o porę i loka­li­za­cję – śro­dek nocy w kiep­sko oświe­tlo­nym zaułku. Kto w tym miej­scu może pro­sić o pod­wie­zie­nie? Zacią­gnęła się papie­ro­sem i spoj­rzała na niego, potem
dalej, czy w oko­licy nie ma innych męż­czyzn, ale nie było. Wydmu­chała
dym i zga­siła papie­rosa, wdep­tu­jąc go w błoto.


– Wska­kuj.


Męż­czy­zna usiadł na sie­dze­niu, z samego brzegu, zosta­wia­jąc mię­dzy nimi
odstęp na pół metra. Była mu za to wdzięczna. Pod­je­chała do prze­cznicy i przy­sta­nęła. Minęło ich kilka kolo­ro­wych tak­só­wek.


– Do któ­rego baru chcesz jechać? – spy­tała. – Są i w prawo, i w lewo.


– A możesz któ­ryś pole­cić?


Cosmina nie miała zwy­czaju szwen­dać się po barach. Jeśli wie­czo­rem
chciała gdzieś wyjść, zwy­kle szła w to samo miej­sce – do baru
połą­czo­nego z restau­ra­cją przy nad­mor­skiej dro­dze, kilo­metr od jej domu.
Porządny lokal z porząd­nym per­so­ne­lem, naj­czę­ściej bywali tam sami
miej­scowi. Półki były tak samo zasta­wione alko­ho­lami jak w lep­szych
barach bli­żej hoteli i plaż, ale było znacz­nie taniej.


– Kawa­łek dalej na pół­noc przy dro­dze jest dobry bar – powie­działa. – To
w stronę mojego domu.


– Okej.


Cosmina wyje­chała na drogę i sta­rała się wyci­snąć ze swego motoru, ile
się tylko dało. Wiatr od morza roz­wie­wał jej dłu­gie włosy i chło­dził
twarz. Na dro­dze mijali tylko nie­liczne samo­chody i pra­wie żad­nych
rowe­rzy­stów. Wła­ści­wie była na niej sama. Latar­nie skoń­czyły się, gdy
tylko odje­chali kawa­łek od cen­trum, jedyny przedni reflek­tor oświe­tlał
szosę, pro­wa­dząc ich przez ciem­no­ści. Co pewien czas drogę prze­bie­gał
jakiś pies, zmu­sza­jąc ją do hamo­wa­nia, ale była do tego przy­zwy­cza­jona.
W oko­licy roiło się od bez­pań­skich psów i kotów. Po lewej stro­nie
cią­gnął się brzeg morza, tu i ówdzie widać było świa­tła łodzi łowią­cych
nocą. Na pla­żach grupki ludzi zgro­ma­dzo­nych przy ogni­skach. Więk­szość
miesz­kała pod pro­wi­zo­rycz­nymi dasz­kami z bla­chy albo bre­zentu mię­dzy
pal­mami w odle­gło­ści kilku metrów od wody. Po pra­wej mijała z rzadka
poło­żone drew­niane domy, niskie, w jaskra­wych kolo­rach. Miesz­kali w nich
ludzie nieco zamoż­niejsi, wła­ści­ciele stra­ga­nów, któ­rzy w ciągu dnia
sprze­da­wali ryby z noc­nego połowu albo zebrane o świ­cie zioła i warzywa.


– Mam na imię Cosmina – ode­zwała się po ponad kwa­dran­sie jazdy.


– René.


– Skąd jesteś?


– Z Amster­damu.


Holen­der?


– Od dawna tu jesteś? W Puerto Galera?


– Od paru dni. Cho­ler­nie tu wil­gotno.


– Tak.


– To podobno dobre na cerę.


Przez resztę drogi do baru już się nie odzy­wali.


Cosmina przy­ha­mo­wała, skrę­ciła w stronę drew­nia­nego płotu i zatrzy­mała
się. Bar znaj­do­wał się tuż przy dro­dze i bar­dzo bli­sko plaży. Wła­ści­wie
był to ogró­dek oto­czony pło­tem, w głębi pod dachem mie­ściła się lada
barowa i kilka sto­li­ków, teraz pustych. Cosmina zoba­czyła, jak męż­czy­zna
za ladą spoj­rzał na drogę i uniósł rękę w geście pozdro­wie­nia. Manny,
jeden z tutej­szych przy­ja­ciół Cosminy. W dodatku wła­ści­ciel baru.
Cosmina wysia­dła z trój­ko­łowca jed­no­cze­śnie z René i w odpo­wie­dzi
poma­chała Manny’emu.


– Jak poszło? – zawo­łał Manny.


– Zgi­nął nie ten kogut co trzeba.


Manny zaśmiał się i ruszył w stronę wej­ścia. Cosmina spoj­rzała na
wyso­kiego męż­czy­znę, któ­rego przy­wio­zła.


– Jak widzisz, nie ma tu tłu­mów – zauwa­żyła, uśmie­cha­jąc się lekko. –
Może wolał­byś, żeby było tro­chę wię­cej ludzi?


– W żad­nym razie. Tu będzie ide­al­nie. Musisz już iść?


Cosmina już nic nie musiała. Żyła i miesz­kała sama, swoim cza­sem też
dys­po­no­wała, jak chciała. Jeśli miała ochotę, jechała na targ, jeśli
czuła się zmę­czona, wra­cała do domu.


– Nie muszę. A co, posta­wisz mi drinka?


René uśmiech­nął się i kiw­nął głową, potem wszedł pierw­szy przez furtkę,
którą przy­trzy­mał Manny.


– Witam – ode­zwał się Manny. – Ładna kurtka.


René ponow­nie się uśmiech­nął i spoj­rzał uważ­niej. Snop świa­tła z lampy
nad wej­ściem padł na twarz Manny’ego, lewy poli­czek i kawa­łek ust nosiły
wyraźne bli­zny po opa­rze­niu. René odwró­cił się i spoj­rzał na puste
sto­liki.


– Wola­ła­bym bli­żej drogi – powie­działa Cosmina.


– Tu?


René poka­zał na sto­lik tuż przy pło­cie, Manny pod­biegł i odsu­nął
Cosmi­nie krze­sło. René usiadł naprze­ciwko niej. Roz­dzie­lał ich gruby
drew­niany, wysłu­żony blat, któ­rego jedyną deko­ra­cję sta­no­wiły pojem­niki
na przy­prawy i ser­wet­nik. Manny prze­je­chał ser­wetką po bla­cie, strą­ca­jąc
owady nie­wia­do­mego pocho­dze­nia.


– To, co zwy­kle? – spy­tał Cosminę.


– Tak. A ty?


Spoj­rzała na René, który był zajęty pod­wi­ja­niem ręka­wów sza­rej kurtki.


– A z czego składa się twój drink? – spy­tał.


– Nie mam poję­cia. Manny go mie­sza i zawsze jest dobrze. Chcesz
spró­bo­wać?


– Bar­dzo chęt­nie.


Manny ski­nął głową, uśmiech­nął się, ale nie odszedł. Cosmina spoj­rzała
na niego.


– O co cho­dzi?


– Jak miło, kiedy zja­wią się goście. Puste sto­liki nie rodzą dzieci.
Moja mama mawiała, że…


– Drinki, Manny.


Manny skło­nił się i odszedł. Cosmina uśmiech­nęła się lekko do René.


– Jest wła­ści­cie­lem tego przy­bytku. Bar­dzo miły, gościnny, nie­stety za
bar­dzo lubi roz­ma­wiać ze swo­imi gośćmi.


– Mnie to nie prze­szka­dza, przy oka­zji czło­wiek usły­szy jakąś cie­kawą
histo­rię. Co się stało z jego twa­rzą?


– Nie odbiorę mu przy­jem­no­ści opo­wie­dze­nia ci o tym.


René zaśmiał się i dokoń­czył pod­wi­ja­nie ręka­wów. Bar­dzo dokład­nie,
zauwa­żyła. Jak przy­jem­nie poroz­ma­wiać z czło­wie­kiem z Zachodu.


W dodatku cał­kiem atrak­cyj­nym.


– A więc co tu robisz? – spy­tała. – W Puerto Galera?


– To długa histo­ria.


– Jak zawsze, kiedy się tutaj kogoś poznaje.


Widziała, że René jej się przy­gląda, jakby się nad czymś zasta­na­wiał. Do
baru docho­dził plusk fal z plaży, cykady śpie­wały w ciem­no­ściach, w tle
hała­so­wał mik­ser Manny’ego. W końcu się ode­zwał:


– Kie­dyś byłem muzy­kiem, czę­sto gra­łem na ulicy, potem coś mnie naszło i posze­dłem na medy­cynę, żeby zostać chi­rur­giem.


Błysk w oczach Cosminy.


– Chi­rur­giem?


– Tak. Zaj­mo­wa­łem się tym przez kilka lat, ale potem… poczu­łem się,
jak­bym tkwił w zamknię­ciu, w gru­pie zło­żo­nej z samych leka­rzy, gdzie się
roz­ma­wia tylko o ope­ra­cjach albo gra w golfa… Wydało mi się to takie
ogra­ni­czone i nie­cie­kawe, że się z tego wypi­sa­łem.


– I wró­ci­łeś do muzyki? – spy­tała Cosmina, uśmie­cha­jąc się lekko.


– Nie. Zaczą­łem podró­żo­wać, polo­wać na białe plamy na mojej mapie.
Pew­nie myśla­łem, że gdzieś się w końcu odnajdę.


– Nie masz rodziny?


– Mia­łem.


Prze­su­nęła wzro­kiem po jego twa­rzy. W jed­nej chwili osią­gnęli tę
szcze­gólną bli­skość, jaka powstaje mię­dzy oso­bami, które życie rzu­ciło w odle­gły świat. Gdzie jest się inco­gnito, można mówić cokol­wiek i być
kim­kol­wiek się chce. W samym środku tro­piku.


– Pro­szę pań­stwa!


Manny dobił do nich, trzy­ma­jąc drew­nianą tackę z dwoma drin­kami i pla­sti­ko­wym menu. Posta­wił drinki przed gośćmi i pod­su­nął menu.


– Kuch­nia jest czynna na okrą­gło – powie­dział. – Po drinku pro­po­nuję
danie dnia. Dziś jest to lata­jący pies ze słodko-kwa­śnym chut­neyem i gril­lo­wa­nymi warzy­wami. Praw­dziwy deli­ka­tes!


Cosmina spoj­rzała na René. Wcze­śniej odmó­wiła zje­dze­nia mar­twego koguta
i nie miała spe­cjal­nej ochoty na mar­twego nie­to­pe­rza. Nie przy­pusz­czała
też, żeby on miał na niego ochotę.


– Zado­wolę się drin­kiem – powie­dział.


– Ja też.


Manny już zaczął robić zawie­dzioną minę, ale zaraz jego twarz się
roz­ja­śniła. Po jed­nym drinku będzie może następny, a potem jesz­cze
jeden, aż w końcu obu­dzi się ape­tyt! Noc jest długa. Spoj­rzał na
Cosminę. Co to za facet, któ­rego przy­pro­wa­dziła? Ni­gdy nie przy­cho­dziła
z żad­nym męż­czy­zną. Może pocho­dzi z jej oko­lic? To jasne, że jest
cudzo­ziem­cem, ale czy znali się wcze­śniej? Są kra­ja­nami? Miałby wiele
pytań, ale czuł, że Cosmina nie chce, żeby jej prze­szka­dzał. Może
póź­niej, jak jeden drink przej­dzie w kilka drin­ków. Może wtedy będzie
mógł się przy­siąść, popy­tać i poopo­wia­dać o swo­jej opa­rzo­nej twa­rzy. W tym sen­sie popa­rzona twarz miała swoje zalety. Ale może tro­chę póź­niej.


Wra­ca­jąc do baru, zabrał menu, a Cosmina i René trą­cili się
szkla­necz­kami i wypili po łyku ze swo­jego drinka, cho­ciaż nie wie­dzieli,
co zawiera. René przy­znał, że jest zna­ko­mity.


– Chyba Rom­bas.


– Tak.


Wypili jesz­cze kilka łyków. Cosmina widziała, że René znów jej się
przy­gląda. Odgar­nęła włosy i spoj­rzała w stronę plaży, upał zelżał
tro­chę, od morza dmuch­nął nieco chłod­niej­szy wiatr. Było to bar­dzo
przy­jemne.


– A jak to się stało, że tra­fi­łeś aku­rat tutaj? – spy­tała.


Zmru­żył oczy, patrząc na drogę, w stronę plaży i morza, i wyce­dził
słowa:


– Bli­ska mi osoba została zamor­do­wana, jakiś czas temu odbył się
pogrzeb… poczu­łem, że na pewien czas muszę wyje­chać.


– I wylą­do­wa­łeś w tej dziu­rze.


– Tak.


Uśmiech­nęła się, ale jed­no­cze­śnie zaczęła się zasta­na­wiać, czy René
przy­pad­kiem nie jest kry­mi­na­li­stą, a nie chi­rur­giem.


– A ty? Jak tu tra­fi­łaś? Do tej dziury?


– Chcia­łam zacząć wszystko od początku.


– Zacząć co?


Wła­ści­wie powinna się otwo­rzyć, jak on przed chwilą, prze­cież oboje byli
obcymi na ziemi niczy­jej, jed­nak uznała, że jesz­cze za wcze­śnie.


Zmie­niła temat.


– Widzia­łeś wcze­śniej walki kogu­tów?


– Nie.


– Dość bar­ba­rzyń­ska roz­rywka.


Nagle z drogi dobie­gło głu­che ude­rze­nie. Odwró­cili się i zoba­czyli
samo­chód, który z hukiem odje­chał w ciem­ność. Jed­no­cze­śnie zawył pies,
gwał­tow­nie i gło­śno. Cosmina wstała. Zoba­czyła psa po dru­giej stro­nie
drogi.


– Potrą­cił go.


Pies wylą­do­wał na pobo­czu. Ciężko ranny, wił się z bólu, wyjąc
prze­raź­li­wie w noc. Cosmina wstała od stołu, prze­szła przez furtkę,
potem na drugą stronę drogi. Pochy­liła się i pod­nio­sła spory kamień.
Krót­kim, moc­nym ude­rze­niem w łeb prze­rwała cier­pie­nia zwie­rzę­cia. Dla
pew­no­ści ude­rzyła jesz­cze raz. Wytarła ręce o trawę na pobo­czu,
jed­no­cze­śnie roz­glą­da­jąc się uważ­nie przed przej­ściem na drugą stronę.


– Tutejsi mówią, że zwie­rzęta nie mają duszy.


Usia­dła przy sto­liku.


– Jak je zabi­jemy, to dla nich ozna­cza koniec – cią­gnęła. – Nie idą
dalej.


– Nie to, co my?


– Cóż, nie­któ­rzy w to wie­rzą.


– Ty nie?


– Nie jestem wie­rząca. A ty jesteś?


– Sam nie wiem – odparł René.


– W Cal­ca­cie we Wło­szech podobno mają kawa­łek wyschnię­tej skóry z napletka Dzie­ciątka Jezus.


– A on był obrze­zany?


– Jako Żyd pew­nie był. Ten obrze­zek został ukra­dziony w tysiąc
dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym roku.


René upił ze szklanki.


– Reli­kwie są cie­kawe – zauwa­żył.


– Tak.


– W kościele w Pau­car­tambo jest…


– A gdzie to jest?


– W górach Peru… mają tam kryptę wykutą w skale, a w niej szklaną
gablotę z odcię­tym języ­kiem. Nale­żał do księ­dza, uko­cha­nego przez
para­fian, któ­rzy posta­no­wili upa­mięt­nić w ten spo­sób jego talent
kra­so­mów­czy.


– Wiara potrafi wiele znieść.


– Oj tak.


Oboje spoj­rzeli w dół, aku­rat gdy Manny zbli­żał się do sto­lika, nio­sąc
jakiś kar­ton. Pod­szedł i poka­zał jego zawar­tość, troje maleń­kich,
uro­czych kociąt. Pod­sta­wił je gościowi.


– Chcesz pogła­skać?


– Nie.


Manny nie bar­dzo wie­dział, jak na to zare­ago­wać. Jesz­cze mu się nie
zda­rzyło, żeby ktoś nie chciał pogła­skać kociąt.


– Masz aler­gię?


– Nie.


Cosmina odpra­wiła Manny’ego kiw­nię­ciem ręki i spoj­rzała na René.


– Nie lubisz kociąt?


– Nie. A ty lubisz?


– Aż za bar­dzo.


Czuła, jak jej się przy­gląda. Może była to zła odpo­wiedź. Dopiero co
zabiła psa, pew­nie nie spra­wiała wra­że­nia miło­śniczki zwie­rząt. A może
prze­ciw­nie?


– Gdzie się zatrzy­ma­łeś? – spy­tała.


– Ostat­niej nocy spa­łem w schro­ni­sku na pół­noc od mia­sta, dość nędz­nym.


– Kara­lu­chy?


– Też. Po ścia­nie cie­kła woda.


– Gdzie dziś prze­no­cu­jesz?


– Jakoś to zała­twię.


– Możesz prze­no­co­wać u mnie.


Wypsnęło jej się, zanim zdą­żyła pomy­śleć, i teraz klamka zapa­dła.
Miesz­kała kawa­łek stąd, we wła­snym domu przy plaży. Dom był dość duży,
czę­ściowo drew­niany, pię­trowy, z małą wieżą wido­kową. Żad­nych sąsia­dów.
Kupiła go tanio ze względu na stan, w jakim się znaj­do­wał, i sporo
wło­żyła, żeby przy­sto­so­wać go do swo­ich potrzeb. Teraz był czymś na
kształt wyma­rzo­nego domu i miała w nim pokój gościnny, w któ­rym mogła
ulo­ko­wać René. Muzyka i chi­rurga, a może naj­więk­szego kłamcę świata. Kto
wie? Cosmina wie­rzyła, że zna się na ludziach, z dru­giej strony nie
miała nic prze­ciwko małym przy­go­dom. Może facet jest zupeł­nie kimś
innym?


– A gdzie miesz­kasz? – spy­tał.


– Mam dom kawa­łek stąd.


– Miesz­kasz sama?


– Tak.


René kiw­nął głową i dopił drinka, co Manny natych­miast odno­to­wał i już
po sekun­dzie był przy nich, przy­no­sząc dwa nowe, cho­ciaż Cosmina jesz­cze
nie dopiła swego.


– Na koszt firmy – powie­dział z krzy­wym uśmie­chem popa­rzo­nych ust.


René wstał.


– Gdzie jest toa­leta?


Manny poka­zał pal­cem kąt za barem i René tam poszedł. Manny usiadł przy
sto­liku i pochy­lił się do przodu. Poczuła jego kwa­śny oddech.


– Kim jest ten facet?


– Nie wiem. Holen­drem. Ma na imię René. Pod­szedł po walce kogu­tów i popro­sił o pod­wie­zie­nie.


– Więc go nie znasz?


– Nie.


– Co on tutaj robi?


– Nie wiem. Szuka bia­łych plam.


Manny spoj­rzał na Cosminę.


– Uwa­żasz na sie­bie?


Cosmina poło­żyła mu rękę na ramie­niu, chu­dym i nagim z dziw­nym podłuż­nym
tatu­ażem. Zda­wała sobie sprawę, że Manny ma układy w krę­gach, od któ­rych
wolała się trzy­mać z daleka, ale dla niej miał pozo­stać face­tem, który
od czasu do czasu pro­po­nuje jej pie­czo­nego nie­to­pe­rza. Ze słodko-kwa­śnym
chut­neyem.


– Uwa­żam.


René opróż­nił, co miał opróż­nić, spoj­rzał w spę­kane lustro, w któ­rym
odbiła się jego twarz z cienką bli­zną, i wró­cił do baru.


– Może jesz­cze jed­nego? – zawo­łał Manny, nie zwa­ża­jąc, że dopiero co
podał drinka, który nawet nie został nad­pity. Ale René pod­niósł do góry
kciuk. Wła­śnie dostał pro­po­zy­cję noc­legu u bar­dzo pięk­nej kobiety,
wła­ści­cielki domu.


Poczuł, że dolewka się przyda.


Cosmina odnio­sła podobne wra­że­nie.


Pojadą do jej domu, pokaże mu jego sypial­nię, potem swoją, następ­nie
naleją sobie drinka na dobra­noc i usiądą w pokoju w wieży, skąd będą
patrzeć na nie­skoń­czony ocean i być może zoba­czą pierw­sze deli­katne
pro­mie­nie słońca prze­dzie­ra­jące się przez hory­zont. A potem? Może będą
roz­ma­wiać o usu­szo­nych naplet­kach? Albo ucię­tych języ­kach?


Raczej nie.


– Zdro­wie!


Gdy jej towa­rzysz sia­dał, Cosmina pod­nio­sła do góry szklankę, więc René
chwy­cił swoją i rów­nież pod­niósł do góry, a następ­nie wypili, jakby to
był sok, nie alko­hol.


Zaraz będą następne drinki.


– Teraz moja kolej – powie­działa Cosmina, wsta­jąc.


René odpro­wa­dził ją spoj­rze­niem. W poło­wie drogi minęła się z Man­nym,
który zmie­rzał do sto­lika, nio­sąc drinki. Posta­wił szklanki na stole i zawa­hał się, czy może się przy­siąść, ale René zachę­cił go gestem i wtedy
usiadł.


– Cie­kaw jesteś, co się stało z moją twa­rzą? – spy­tał.


– A powi­nie­nem być?


– Ludzie zwy­kle pytają.


– A ty odpo­wia­dasz i zmy­ślasz coś, zależ­nie od tego, kto pyta, co?


– Tak.


Manny zro­zu­miał, że René nie jest zbyt cie­kaw jego popa­rzo­nej twa­rzy.
Pew­nie jest cie­kaw Cosminy. Manny spoj­rzał w stronę toa­lety.


– Cosmina to gwiazda – powie­dział. – Obda­ro­wuje innych swoim świa­tłem.
Wyna­jęła tu stary dom, kawa­łek w głąb dżun­gli, dawną szkołę, żeby
zało­żyć ośro­dek dla sie­rot.


– Jest piękna.


– Tak. Z pięk­nymi kobie­tami trzeba obcho­dzić się deli­kat­nie. Cze­kaj
chwilę!


Manny wycią­gnął komórkę i otwo­rzył gale­rię ze zdję­ciami.


– Jest! Patrz!


Trzy­mał tele­fon przed oczami René.


– Sel­fie z inną piękną kobietą! Widzisz, kto to jest?


– Nie, kto?


– Kate Moss! Była tu jakiś czas temu, miała sesję zdję­ciową na plaży,
potem impre­zo­wała pół nocy, popi­ja­jąc szoty, a jesz­cze póź­niej ska­kała
na bun­gee!


– Na bun­gee?


– Ze sta­rego drew­nia­nego mostu, taka rzecz dla tury­stów, ska­cze się w prze­paść. Słu­chaj! Zro­bimy sobie sel­fie?


– Nie.


Odpo­wiedź padła tak szybko i zabrzmiała tak twardo, że Manny aż drgnął.


– Prze­pra­szam, nie mia­łem za…


– Idzie Cosmina. Zro­bisz jesz­cze jed­nego drinka?


Manny wstał i poszedł do baru.


Potem zamó­wili jesz­cze dwie kolejki i kiedy późno w noc wsie­dli na
trój­ko­ło­wiec, żeby odje­chać do domu, byli dość pijani. Cosmina zabrała
jesz­cze kilka bute­lek piwa. Gdy wyje­chała na drogę, René zoba­czył
tru­chło psa ze ster­czącą jedną łapą. Wokół niego na posi­łek zebrały się
mniej­sze zwie­rzątka. Otwo­rzył butelkę piwa i podał Cosmi­nie. Wypiła
kilka łyków i oddała mu. René dokoń­czył i odno­to­wał, że Cosmina jedzie
teraz znacz­nie wol­niej. Po kilku minu­tach bar znikł z tyłu, przed sobą
mieli ciemny odci­nek asfaltu bez żad­nych domów.


Cosmina była bar­dzo zado­wo­lona. Spo­dzie­wała się, cał­kiem roz­sąd­nie, że
noc pozwoli zaspo­koić jej potrzeby, a jutro facet znik­nie. Bar­dzo jej to
odpo­wia­dało. Chyba że gość rze­czy­wi­ście jest byłym chi­rur­giem. Jeśli
tak, trzeba będzie urzą­dzić to tro­chę ina­czej.


Po prze­szło kwa­dran­sie jazdy dotarli do miej­sca, gdzie było jaśniej, bo
oświe­tlał je księ­życ. Drzewa z obu stron znik­nęły, zastą­piły je bloki
skalne. Nieco dalej zro­biło się sze­rzej o wąwóz z prze­rzu­co­nym nad nim
dłu­gim drew­nia­nym mostem. Cosmina wje­chała na most.


– Stąd ska­czą na bun­gee? – spy­tał.


– Tak. Skąd wie­dzia­łeś? Manny?


– Tak.


– Ska­ka­łeś kie­dyś?


– Nie. A ty?


– Wiele razy. Nie­zły czad.


Zatrzy­mała samo­chód na środku mostu. Obok drew­nia­nej kolu­mienki stał
duży szary boks ze srebr­nymi brze­gami. Do barierki była przy­cze­piona
mocna sta­lowa rama.


– Chcesz spró­bo­wać? – spy­tała.


– Teraz?


– No?


Widział, że Cosmina się uśmie­cha, jakby testo­wała jego męskość.


– Czemu nie – odparł i wysiadł.


Cosmina pode­szła do boksu, otwo­rzyła kłódkę na szyfr i wycią­gnęła linę
do ska­ka­nia. Zamo­co­wała ją gru­bym uchwy­tem do sta­lo­wej ramy przy
barierce. René wychy­lił się nad barierką i spoj­rzał w dół. Księ­życ
wyj­rzał zza ciem­nych chmur i oświe­tlił skały, śpiew cykad odbi­jał się
echem od ścian wąwozu, znów robiło się gorąco.


– Głę­boko – powie­dział.


– Tak.


Wypu­ścił z ręki pustą butelkę i usi­ło­wał śle­dzić jej lot. Butelka zni­kła
w ciem­no­ści i dopiero po chwili dobiegł ich dźwięk szkła roz­bi­ja­ją­cego
się daleko, daleko w dole.


– Chcesz, żebym sko­czyła pierw­sza? – spy­tała Cosmina.


– Jak ty chcesz.


Uśmiech­nęła się tym swoim pięk­nym, wie­lo­znacz­nym uśmie­chem i zaczęła
zakła­dać linę przy kost­kach. Pomógł ją przy­cze­pić. Cosmina weszła na
szary boks i dalej na barierkę. René przy­trzy­mał ją za rękę dla
rów­no­wagi.


– Tylko mi teraz nie uciek­nij na moim trój­ko­łowcu – powie­działa z uśmie­chem.


– Bez obaw.


Cosmina odwró­ciła się, nabrała głę­boko powie­trza i rzu­ciła się w dół. W momen­cie, gdy jej stopy opu­ściły barierkę mostu, René wychy­lił się do
przodu.


Potem sam się zasta­na­wiał, czy kie­ro­wał nim impuls, czy powzięta
wcze­śniej pod­świa­doma decy­zja. A może wyko­rzy­stał pierw­szą nada­rza­jącą
się oka­zję. Tak czy ina­czej wychy­lił się i wypiął sta­lowy uchwyt
zabez­pie­cza­jący linę. Potem spoj­rzał w dół.


I cze­kał.


Głu­che ude­rze­nie ciała miaż­dżo­nego o skały spra­wiło, że sere­nady cykad
uci­chły, cisza roz­ro­sła się, objęła cały wąwóz i trwała przez kilka
minut.


Gdy cykady znów pod­jęły swoją pieśń, zamo­co­wał z powro­tem uchwyt, wytarł
go i ruszył w stronę plaży pogrą­żo­nej w ciem­no­ściach.


René? Skąd mi się to wzięło? – pomy­ślał.
  
Cztery mie­siące wcze­śniej


Kieru­jący akcją zro­bił zakło­po­taną minę,
gdy pod­su­nięto mu mikro­fon. Stał przed głów­nym wej­ściem na cen­tralny
dwo­rzec kole­jowy i nie wie­dział, jak się wyra­zić. Chciał prze­ka­zać, że
na dworcu panuje spo­kój, a sytu­acja jest pod kon­trolą, ale nie mógł
zaprze­czyć fak­tom.


– Tylko w ciągu ostat­niej pół godziny przy­było prze­szło ośmiu­set
uchodź­ców. Sytu­acja jest trudna. Wielu jest w stre­sie, bo od ponad
mie­siąca znaj­dują się w dro­dze, czę­sto są to rodziny z małymi dziećmi.


– Czyli chaos?


– Nie. Ale jest ciężko.


W rze­czy­wi­sto­ści róż­nica mię­dzy tymi okre­śle­niami miała jedy­nie
cha­rak­ter seman­tyczny. Jeśli zaj­rzało się do głów­nej hali dworca, to
bliż­szy prawdy wyda­wał się „chaos”, a jeśli wyj­rzało się na Vasa­ga­tan i sto­jącą na desz­czu armadę poli­cyj­nych auto­bu­sów, to okre­śle­nie „ciężko”
też brzmiało zbyt słabo.


Połowa wrze­śnia, późny wie­czór, na Cen­tra­len pły­nie nie­prze­rwa­nie
stru­mień uchodź­ców. Głod­nych, zmę­czo­nych i zagu­bio­nych. Tło­czą się na
kamien­nej wyświe­co­nej od butów posadzce, oku­pują każdy naj­mniej­szy kącik
hali dwor­co­wej. Więk­szość przy­była z Syrii i Afga­ni­stanu lub innych
kra­jów dotknię­tych wojną. Więk­szość Szwe­dów obec­nych na dworcu wywo­dzi
się z róż­nych orga­ni­za­cji pomo­co­wych albo Urzędu Migra­cyj­nego, który ma
ofi­cjal­nie przy­jąć tę lawinę ludzi. Na obrzeżu hali dwor­co­wej poli­cjanci
sta­rają się zapo­bie­gać wszel­kim kon­flik­tom.


O porządku nie ma mowy.


Tu i ówdzie w wiel­kiej hali część rodzin roz­biła kolo­rowe namio­ciki,
gdzie matki mogły nakar­mić nie­mow­lęta czy choćby na chwilę zasnąć z wyczer­pa­nia. Wszę­dzie roz­le­gał się płacz dzieci, prze­bi­ja­jący się przez
gwar obcych języ­ków i dia­lek­tów. Wśród tej ludz­kiej masy cho­dzili liczni
wolon­ta­riu­sze w żół­tych albo czer­wono-żół­tych kami­zel­kach. Ich głów­nym
zada­niem było zaopa­try­wa­nie uchodź­ców w żyw­ność i płyny, a także
zwró­ce­nie uwagi, czy poja­wiają się jakieś szcze­gólne potrzeby, czy jest
nie­zbędna pomoc lekar­ska albo spe­cja­li­styczne leki. Albo zwy­kłe słowa
otu­chy. Roz­da­wali sałatki, kanapki i butelki z wodą aż do wyczer­pa­nia
zapa­sów, pie­luszki i arty­kuły higie­niczne, maty i koce. Inna grupa
Szwe­dów trzy­mała nad głową tablice z napi­sem REFU­GEES WELCOME. Raczej
wąt­pliwe, aby uchodźcy byli w sta­nie reago­wać na tę życz­li­wość. W takim
zamie­sza­niu przy­pusz­czal­nie chcieli przede wszyst­kim zna­leźć kogoś, kto
im powie, gdzie mają się podziać tej nocy.


Na dworcu znaj­do­wali się też ludzie, któ­rzy przy­szli w zupeł­nie innych
zamia­rach. Krą­żyli wśród uchodź­ców i zna­jąc ich język, ostrze­gali przed
miej­sco­wymi wła­dzami. Przed nawią­zy­wa­niem kon­tak­tów ze Szwe­dami.


Ofe­ro­wali inne moż­li­wo­ści.


Jed­nak więk­szość przy­szła pomóc.


Jedną z tych osób była Luna.


Stała pra­wie na środku hali oto­czona przez grupkę uchodź­ców z Syrii.
Więk­szość mil­czała i patrzyła w zie­mię, nasy­ca­jąc powie­trze swo­imi
odmien­nymi zapa­chami. Jakiś chu­dziutki chłop­czyk ze skoł­tu­nio­nymi
wło­sami cią­gnął ska­le­czoną rączką za jej żółtą kami­zelkę i powta­rzał
„Fadi”. Przy­pusz­czała, że to jego imię. Obok stała mama chłopca z zawi­niąt­kiem przy­ci­śnię­tym do piersi. Jej twarz była poorana
zmarszcz­kami ze zmę­cze­nia, pod prze­krwio­nymi oczami miała głę­bo­kie
sińce.


– Jak się nazy­wasz? – spy­tała Luna.


Nasto­let­nia dziew­czynka prze­tłu­ma­czyła matce pyta­nie.


– Hawa.


– Jak się czu­jesz?


– Jestem bar­dzo słaba po poro­dzie.


– Kiedy uro­dzi­łaś?


– Tydzień temu, w obo­zie w Gre­cji.


Luna popa­trzyła na matkę i odwró­ciła się.


– Oli­via! – krzyk­nęła.


Młoda czar­no­włosa kobieta w żół­tej kami­zelce wolon­ta­riuszki odwró­ciła
się i widząc, że Luna macha, ruszyła w jej stronę, prze­dzie­ra­jąc się
przez tłum. Szło to bar­dzo powoli. W pew­nej chwili, kiedy o mało się nie
prze­wró­ciła, poty­ka­jąc się o jedną z wielu nie­bie­skich toreb Ikei
wypeł­nio­nych poda­ro­wa­nymi ubra­niami, dała za wygraną i zawo­łała:


– O co cho­dzi?


– Mogła­byś ścią­gnąć leka­rza?


Oli­via ski­nęła, prze­pchnęła się kawa­łek i zoba­czyła biały far­tuch
lekar­ski. Na dwo­rzec przy­szło sporo chęt­nych do pomocy stu­den­tów
ostat­nich rocz­ni­ków medy­cyny. Wło­żyli białe far­tuchy, żeby było ich
lepiej widać.


Oli­vii udało się przy­cią­gnąć uwagę jed­nego z nich i razem prze­pchnęli
się przez tłum do Luny, która wyja­śniła, że cho­dzi o nie­po­ko­jąco bladą
matkę i jej nowo­rodka. Lekarz otwo­rzył swoją wali­zeczkę. Matka cof­nęła
się, chcąc odejść, więc Luna zaczęła tłu­ma­czyć jej nasto­let­niej córce,
że nic im nie grozi. Lekarz spy­tał o imię i nazwi­sko kobiety, wiek i inne dane, głów­nie po to, żeby kobietę uspo­koić. Następ­nie osłu­chał
serce i płuca, zmie­rzył ciśnie­nie i powie­dział, że nie stwier­dza żad­nego
bez­po­śred­niego zagro­że­nia.


– Naj­le­piej dla niej byłoby, gdyby udało się zna­leźć jakieś miej­sce,
gdzie mogłaby odpo­cząć – zwró­cił się do Luny.


Kiw­nęła głową i wytłu­ma­czyła kobie­cie, co powie­dział lekarz. Potem
popro­siła Oli­vię, żeby została z grupą Syryj­czy­ków, a sama poszła szu­kać
kogoś z Urzędu Migra­cyj­nego. Urząd miał swoje przed­sta­wi­ciel­stwo w hali,
ale nie dało się tam dopchać przez zwarty tłum mniej lub bar­dziej
zde­spe­ro­wa­nych ludzi blo­ku­ją­cych dostęp. Luna poszła w prze­ciwną stronę.
Nagle dostrze­gła kobietę z pla­kietką urzędu. Koor­dy­na­torkę. Kobieta
odwró­ciła się, gdy Luna zła­pała ją za ramię i szybko zaczęła opo­wia­dać o syryj­skiej rodzi­nie.


– Jak wygląda sytu­acja w Sic­kla? – spy­tała. – Mają jesz­cze miej­sca?


– Nie­stety nie.


– A w ośrod­kach dla uchodź­ców?


– Mowy nie ma. Wszę­dzie pełno, w całej gmi­nie bra­kuje wol­nych miejsc.


– To co robimy?


– Może mogliby prze­no­co­wać w namio­tach?


Luna zaczęła prze­py­chać się w drugą stronę. Sama myśl, że mia­łaby
zapro­po­no­wać matce z nowo­rod­kiem noc­leg w namio­cie, była dla niej
odstrę­cza­jąca.


Zde­cy­do­wała się na inne roz­wią­za­nie.


– Mam dużą barkę, na któ­rej mogli­by­ście się tym­cza­sowo zatrzy­mać –
powie­działa do nasto­latki, gdy do nich dotarła. – Ile was jest?


– Sze­ścioro w mojej rodzi­nie i pię­cioro w rodzi­nie mojego wujka.


Jede­na­ście osób. Luna w myślach prze­ska­no­wała plan barki i powie­działa:


– Chyba się uda. – A potem do Oli­vii: – Pomo­żesz mi prze­wieźć ich na
barkę?


Razem zaczęły toro­wać drogę swo­jej dość licz­nej grupce w stronę wyj­ścia
na Vasa­ga­tan. Nikt nie zwró­cił uwagi na czar­no­skórą dziew­czynkę, która
stała oto­czona przez kilku nasto­lat­ków, obra­ca­jąc w rękach torbę z poma­rań­czo­wej tka­niny.


Byli pra­wie przy wyj­ściu, gdy Oli­via zde­rzyła się z innym
wolon­ta­riu­szem, z war­ko­czy­kami rasta się­ga­ją­cymi ramion.


– Zaraz wra­cam! – zawo­łała do Luny.


Oglą­da­jąc się przez ramię, Luna zoba­czyła, że Oli­via mocno uści­skała
czło­wieka z war­ko­czy­kami.


Dogo­niła grupkę już na ulicy, przed wyj­ściem z dworca. Zaczęły się
zasta­na­wiać nad wybo­rem środka komu­ni­ka­cji, gdy usły­szały głos
prze­bi­ja­jący się przez panu­jący gwar.


– Ojej, cześć Oli­via!


Oli­via dobrze znała ten głos. Ulf Molin, kolega z Wyż­szej Szkoły
Poli­cyj­nej. Wtedy zło­ściła się, bo pró­bo­wał się do niej przy­ssać, ale od
tam­tej pory ich wza­jemne sto­sunki się popra­wiły i teraz, kiedy od czasu
do czasu na sie­bie wpa­dali, już nie miała z tym pro­blemu.


– Nie­zła zadyma tam w środku – ode­zwał się.


– Tak. Domy­ślam się, że tutaj też.


– Jesz­cze jak.


Uśmiech­nął się lekko i zato­czył ręką nad stru­mie­niem ludzi roz­cho­dzą­cych
się we wszyst­kich moż­li­wych kie­run­kach.


– Pil­nu­jemy, żeby nie wybuchł totalny chaos.


Nagle Oli­vii coś przy­szło do głowy. Wyja­śniła Ulfowi. Trzeba prze­wieźć
jede­na­ścioro Syryj­czy­ków na barkę jej zna­jo­mej, przy­cu­mo­waną przy
nabrzeżu Söder. Mógłby im pomóc?


– Bar­dzo chęt­nie. Mogę was zawieźć jed­nym z naszych auto­bu­sów. Chodź­cie!


Ulf ruszył pierw­szy, a Luna i Oli­via poka­zały gru­pie, żeby iść za nim.
Kawa­łek dalej, pod wia­duk­tem Kla­ra­berg stało kilka poli­cyj­nych
auto­bu­sów. Ulf pod­szedł do jed­nego i otwo­rzył sze­roko drzwi. Kiedy się
odwró­cił, zoba­czył, że grupa się zatrzy­mała i kilka osób pro­wa­dzi gło­śną
roz­mowę, poka­zu­jąc na auto­bus. Kilku męż­czyzn ruszyło z powro­tem w stronę dworca.


– Zacze­kaj­cie! – zawo­łała Oli­via, usi­łu­jąc ich zatrzy­mać.


– O co cho­dzi? – zwró­ciła się Luna do nasto­latki.


– To poli­cyjny auto­bus.


– No i?


– Mamy jechać do wię­zie­nia?


– Ależ skąd! Poje­dziemy tym auto­bu­sem na moją barkę. Nie możesz im tego
wytłu­ma­czyć?


– Oni się boją.


– Naprawdę nic im nie grozi. Obie­cuję.


Nasto­latka spoj­rzała na Lunę i uznała, że można jej zaufać. Pod­bie­gła do
swo­ich krew­nych.


Przez dłuż­szą chwilę roz­pra­wiali i gesty­ku­lo­wali, w końcu skie­ro­wali się
z powro­tem do auto­busu, ale wsia­da­jąc, rzu­cali nie­pewne spoj­rze­nia na
Ulfa.


Ruszyli.


Pod­czas jazdy na Söder nasto­latka usia­dła koło Luny i Oli­vii.
Powie­działa, że ma na imię Leah, i ści­szo­nym gło­sem wyja­śniała, dla­czego
się boją. Pod­czas swo­jej dłu­giej ucieczki mieli do czy­nie­nia z opry­skli­wymi, nie­przy­jem­nymi poli­cjan­tami, któ­rzy trak­to­wali ich jak
zwie­rzęta. W ich sytu­acji w zasa­dzie nie mogli liczyć na żadną ochronę.


– Sły­sza­łam o jed­nej dziew­czy­nie, którą trzech pogra­nicz­ni­ków zmu­siło do
sto­sunku, dopiero wtedy prze­pu­ścili jej rodzinę przez gra­nicę rumuń­ską.


Oli­via zagry­zła wargi.


Luna pró­bo­wała sku­pić się na spra­wach prak­tycz­nych. Decy­zja o przy­wie­zie­niu uchodź­ców na barkę przy­szła jej łatwo, cze­kała ją jed­nak
logi­styka. Żyw­ność – przede wszyst­kim trzeba zro­bić porządne zakupy.
Papier toa­le­towy? Ręcz­niki? Szczo­teczki do zębów? Pie­lu­chy? W poło­wie
ulicy Söder Mälarstrand popro­siła Ulfa, żeby skrę­cił na Horns­ga­tan i zatrzy­mał się przy skle­pie spo­żyw­czym na rogu Ringvägen.


Barka nosiła imię Sara la Kali, patronki Romów. Luna kupiła tę barkę we
Fran­cji i z pomocą ojca, eme­ry­to­wa­nego kapi­tana żeglugi, przy­pro­wa­dziła
do Szwe­cji. Od kilku lat cumo­wała przy nabrzeżu Söder, słu­żąc Lunie za
miesz­ka­nie. Naj­pierw tylko jej, od paru lat rów­nież Tomowi Stil­to­nowi.
Wnę­trze było prze­stronne, czę­ściowo prze­bu­do­wane przez Lunę, skła­da­jące
się z kilku więk­szych i mniej­szych kajut, i lekko pod­nisz­czo­nej, ale
ład­nej mesy, słu­żącej jako salon. W miesz­ka­niu znaj­do­wała się więk­szość
nowo­cze­snych udo­god­nień. Luna z Tomem zaj­mo­wali kajutę na rufie.


I tak miało pozo­stać.


Syryj­czycy zajęli pozo­stałe kabiny, zgod­nie z ich życze­niami, dostali
też instruk­cje co do naj­pil­niej­szych spraw prak­tycz­nych. Kiedy już to
zała­twiono i wszy­scy naje­dli się do syta, roze­szli się do swo­ich
tym­cza­so­wych pomiesz­czeń. Luna powie­działa, że skon­tak­tuje się z wła­dzami gminy, żeby zna­leźć jakieś dłu­go­okre­sowe roz­wią­za­nie. W tej
chwili nie mogła zro­bić nic wię­cej.


Wszy­scy wyda­wali się z tym pogo­dzeni.


Luna sie­działa z Oli­vią w mesie, w przy­tłu­mio­nym mięk­kim świe­tle
pada­ją­cym z dwóch kin­kie­ci­ków z żół­tego metalu. Miała wielką ochotę na
małą whi­sky, żeby tro­chę się zre­lak­so­wać, ale czuła, że powinna zacho­wać
czuj­ność. W nocy może się zda­rzyć wszystko. Przy­pusz­czała, że wśród jej
gości nie­je­den ma traumę po tym, co prze­szli. Wywnio­sko­wała to z opo­wia­da­nia Leah pod­czas kola­cji. A więc zamiast pić whi­sky, zapa­rzyła
her­batę, co Oli­vii bar­dzo odpo­wia­dało. Popi­jały ją w mil­cze­niu, aż w końcu Luna przy­po­mniała sobie, o co chciała zapy­tać.


– Z kim się tak uści­ska­łaś?


– Przy wyj­ściu?


– No?


– Mój były. Jamaj­czyk, Jamie. Kilka lat temu byli­śmy ze sobą, nie­zbyt
długo, ale miło było się znów spo­tkać. Prze­ję­łam jego kota.


– Tak? Tego, który…


– Tak.


Oli­via patrzyła na swoją fili­żankę, a Luna porzu­ciła ten temat. Mil­czały
przez kilka minut.


– Zdą­ży­łaś poroz­ma­wiać z Tomem? – spy­tała Oli­via.


– Nie, sie­dzi na Rödlödze, robi coś koło domu.


Spoj­rzały na sie­bie i uśmiech­nęły się. Raczej nie przy­pad­nie mu do gustu
wspólne pomiesz­ki­wa­nie z jede­na­ścior­giem uchodź­ców, wśród któ­rych było
nie­mowlę.


– Będzie musiał nauczyć się zmie­niać pie­luszki – zauwa­żyła Oli­via,
zer­ka­jąc na zega­rek.


Następ­nego dnia miała jechać do Värnamo zamknąć sprawę pew­nego
mor­der­stwa, a przed­tem powinna się kilka godzin prze­spać. Tylko zaha­czy
z powro­tem o dwo­rzec. Może Jamie jesz­cze tam jest?


– Chyba już pojadę, w porządku?


– No pew­nie. I dzięki za pomoc!


Oli­via ski­nęła, wstała i zatrzy­mała się, spo­glą­da­jąc na Lunę.


– Co jest?


– Mam nadzieję, że Tom się na tobie poznał.


Odwró­ciła się i weszła na schody. Luna patrzyła za nią, dopóki Oli­via
nie wyszła na pokład. Też mam taką nadzieję, pomy­ślała i wycią­gnęła się
na kana­pie.


W tym momen­cie nie­mowlę zaczęło pła­kać.


Jamie był jesz­cze na dworcu.


Uśmiech­nął się na widok Oli­vii, prze­ci­ska­ją­cej się w jego kie­runku w jaskra­wej kami­zelce wolon­ta­riuszki. Dotarła do niego w momen­cie, kiedy
był zajęty roz­dzie­la­niem koców dla kilku nowo przy­by­łych rodzin.


– Wró­ci­łaś – uśmiech­nął się.


– Tak. Na chwilę, potem muszę do domu. Byłeś tu przed­tem?


– Kilka razy. Chora sytu­acja. Mogła­byś przy­nieść wię­cej koców?


Kiw­nęła głową i znów zaczęła się prze­py­chać. Myślała o Jamiem. Nie
spo­dzie­wa­łaby się, że może go spo­tkać w czer­wono-żół­tej kami­zelce wśród
mro­wia ludzi potrze­bu­ją­cych pomocy. Kiedy miesz­kali razem, był luza­kiem,
który niczym się nie przej­mo­wał. Jeśli koń­czyły mu się pie­nią­dze, imał
się róż­nych prac w barach albo klu­bach noc­nych, spał do połu­dnia, a wie­czo­rem spo­ty­kał się z kum­plami. Nie był typem zaan­ga­żo­wa­nego
wolon­ta­riu­sza dzia­ła­ją­cego na rzecz uchodź­ców. Jeśli w ogóle ist­nieje
taki typ.


Chwila uro­sła do godziny, potem do kilku. Około trze­ciej w nocy Jamie
opadł na jakąś ławkę, Oli­via usia­dła obok. Oboje byli porząd­nie
zmę­czeni.


– Wystar­czy tego dobrego – ode­zwał się Jamie.


Przy­tak­nęła. Bolały ją stopy, marzyła o her­ba­cie. Jamie wypro­sto­wał się,
roz­cią­ga­jąc łopatki.


– Miesz­kasz jesz­cze na Skånegatan? – spy­tał.


– Nie, prze­pro­wa­dzi­łam się na Högalidsgatan.


– No to nie­da­leko.


Uśmiech­nął się, Oli­via przy­po­mniała sobie ich pierw­sze spo­tka­nie, kiedy
od razu ujął ją ten uśmiech.


– Jestem cho­ler­nie zmę­czony – powie­dział. – Zwi­jamy się?


Kiw­nęła głową, wstała i powie­działa coś, czego wcale nie pla­no­wała.


– Może wpad­niesz do mnie na her­batę?


Ow­szem, wpadł.


*


Dzik sta­nął na skraju prze­świtu.


W gęstym sosno­wym lesie tu i ówdzie poja­wiały się prze­świty powstałe po
drze­wach powa­lo­nych przez wiatr, czę­sto z wiel­kimi wykro­tami, które
wyła­py­wały świa­tło księ­życa i roz­pro­wa­dzały je w pro­mie­niu kilku metrów.
Mię­dzy drze­wami pano­wała cisza, naj­mniej­szy wiatr nie poru­szał
gałę­ziami, jed­nak dzik był ostrożny. Jeśli wej­dzie w prze­świt, sta­nie
się widoczny. A więc cze­kał i wie­trzył, wabił go jakiś zapach docho­dzący
od strony nie­du­żego bloku skal­nego. Musiałby się odsło­nić, żeby tam
dotrzeć. Wiel­kie czarne ciel­sko zro­biło kilka kro­ków, wcho­dząc w krąg
świa­tła, łeb krę­cił się to tu, to tam, zmru­żone oczka zata­czały wzro­kiem
po oko­licy. Jesz­cze kilka ostroż­nych kro­ków i zna­lazł się przy u celu.


Znów poru­szył wiel­kim łbem w róż­nych kie­run­kach, a potem pochy­lił go nad
zie­mią obok skały. Ostre, mocne kły zaczęły ryć, kopyta roz­grze­by­wały
czarną zie­mię. Dopiero po kilku minu­tach dół stał się na tyle głę­boki,
że dzik doko­pał się do źró­dła zapa­chu. Wepchnął ryj, chciał coś
wycią­gnąć, ale nie pusz­czało. Chrząk­nął, potrzą­snął łbem raz w tę, raz w tamtą stronę, żeby wyrwać to, co trzy­mał w pysku.


Wresz­cie się udało.


Dzik zawró­cił i ruszył w stronę lasu, opusz­cza­jąc prze­świt oświe­tlony
przez księ­życ, a potem znik­nął w ciem­no­ściach ze zwi­sa­ją­cym z ryja
kawał­kiem nagiej stopy.
  
Muriel Johans­son żyła z zasiłku, do któ­rego
cza­sem dora­biała, sprze­da­jąc się na ulicy. Była już po trzy­dzie­stce, ale
nie­czę­sto zasta­na­wiała się nad sobą albo swoją sytu­acją. Byłaby to ślepa
uliczka, kilka razy w nią weszła, co skoń­czyło się pocię­tymi prze­gu­bami
i ostrym dyżu­rem psy­chia­trycz­nym. Odtąd tego uni­kała, żyjąc z dnia na
dzień i z nocy na noc. Mie­wała okresy, kiedy była czy­sta, głów­nie dzięki
przy­ja­cio­łom, któ­rzy postrze­gali ją ina­czej, niż ona sama sie­bie. Ronny
i Ben­se­man, i jesz­cze Tom. Ale to były tylko przy­stanki na tra­sie jej
noc­nych wędró­wek, malut­kie błę­kitne oazy, gdzie mogła ode­tchnąć, zanim
doj­mu­jąca chęć ucieczki nie popchnęła jej znów w ciem­ność.


– Ucieczki od czego? – pytał Tom. – Przed czym musisz ucie­kać?


– Przed sobą.


Mogłaby powie­dzieć, że przed wsty­dem, przed całym tym zasra­nym życiem,
poczu­ciem winy, czym­kol­wiek, co w niej tkwiło, czy­niąc z niej potwora.
Tego, który stał w głębi śle­pej uliczki, trzy­ma­jąc przed sobą lustro z lodu.


I zmu­szał do sprze­da­wa­nia się na ulicy.


Jak tego wie­czoru.


Wła­śnie wysia­dła z samo­chodu przy Brun­ke­berg­storg, gdzie od razu wpa­dła
w wielką kałużę i prze­mo­czyła adi­dasy. Cho­lera! Woda chlu­pała jej w butach, gdy weszła na chod­nik i zaczęła popra­wiać potar­gane włosy.
Klient uparł się, żeby czo­chrać ją po gło­wie, kiedy robiła mu loda.
Obrzy­dli­wość. Ale zapła­cił, ile żądała, teraz w kie­szeni paliły ją dwie
pięć­setki, a do „płyty” przy Ser­gels torg1 było tylko kilka minut
drogi.


– Ej, ty!


Zer­k­nęła. Pod­je­chało sre­brzy­ste bmw z opusz­czoną szybą.


– Ile bie­rzesz za obcią­gnię­cie?


Przez okno wychy­lił się męż­czy­zna w wieku dwu­dzie­stu kilku lat. Czarne
uli­zane włosy, zmru­żone szare oczy i białe, aż za białe zęby. Muriel
zaj­rzała do samo­chodu, w środku sie­działo kilku mło­dych face­tów,
zapach­niało drogą wodą po gole­niu, wódką i testo­ste­ro­nem.


Kom­bi­na­cja naj­gor­sza z moż­li­wych.


– Micke, kurde! – zawo­łał jeden z sie­dzą­cych z tyłu. – Prze­cież to kurwa
ćpunka! Daj spo­kój! Jakaś zasy­fiona!


Reak­cja Muriel była odru­chowa. Splu­nęła na drzwi samo­chodu i weszła z powro­tem na chod­nik.


– Co robisz, kurwo jebana?!


Micke otwo­rzył drzwi szarp­nię­ciem, jego kole­dzy pró­bo­wali go
powstrzy­mać.


– Micke, daj spo­kój! Ona może mieć HIV!


Micke wysko­czył z samo­chodu. Muriel zdała sobie sprawę ze swego błędu i wzięła nogi za pas. Cięż­kie, mokre buty chlu­pały, ni­gdy nie uda jej się
uciec przed tym gościem. Cho­lera! I po co pluła? Dla­czego od razu nie
zwiała? Jak zawsze, kiedy zda­rzyło się wleźć w gówno? Prze­cież wie, że
ma się skur­czyć, stać się nie­wi­doczna, a zwłasz­cza nie zadzie­rać z tymi
idio­tami!


– Ty pizdo – wysa­pał tuż za nią Micke.


Poczuła, jak zła­pał ją za włosy. Krzyk­nęła i potknęła się, sta­ra­jąc się
uwol­nić, ale była bez szans. Szarp­nął, głowa pole­ciała w tył, ból
prze­szył całe ciało. Wpa­dła. Jeśli zacznie się z nim bić, będzie jesz­cze
gorzej. Sku­liła się i zamknęła oczy, cze­ka­jąc na pierw­sze ude­rze­nie.


Które nie nastą­piło.


Nagle wszystko poto­czyło się bar­dzo szybko.


Usły­szała, że beemka pod­je­chała do nich, faceci w środku krzy­czeli
zde­ner­wo­wani.


– Micke! Wska­kuj, kurwa!


– No już, bo odjeż­dżamy!


Micke nagle puścił jej włosy i wsko­czył do srebr­nego samo­chodu. Muriel
otwo­rzyła oczy, zdą­żyła jesz­cze zoba­czyć, jak auto odjeż­dża na peł­nym
gazie. Nic z tego nie rozu­miała, ale była gotowa dzię­ko­wać swo­jej
szczę­śli­wej gwieź­dzie. A może kum­plom Mic­kego. Aż zoba­czyła zbli­ża­jący
się samo­chód z nie­bie­skim kogu­tem na dachu.


Muriel wypro­sto­wała się, popra­wiła krótką spód­niczkę i jakby ni­gdy nic
ruszyła w stronę Ser­gels torg. Radio­wóz zwol­nił koło niej. Czuła, że
poli­cjanci jej się przy­glą­dają, ale nie zatrzy­mali się, nie tym razem –
poje­chali dalej w stronę Malm­skil­l­nads­ga­tan.


Ode­tchnęła.


I wtedy ją zoba­czyła, cał­kiem bli­sko.


Nędzną postać kulącą się w ciem­no­ści przy beto­no­wej ścia­nie Riks­ban­ken.
Widziała, że dziew­czyna pró­bo­wała stać się nie­wi­doczna dla radio­wozu.
Gdy znikł z pola widze­nia, wypro­sto­wała się. Chyba nie miała wię­cej jak
dzie­sięć, jede­na­ście lat, ubrana w cienki liliowy T-shirt i żółte,
wytarte spodnie, ledwo, ledwo zwią­zane w pasie sznur­kiem. Na szyi miała
naszyj­nik z kolo­ro­wych szkla­nych pacior­ków i cze­goś, co wyglą­dało jak
torebki nasienne. W ręku trzy­mała torbę z poma­rań­czo­wego mate­riału.
Dziew­czynka była brudna i prze­mo­czona od desz­czu, ale Muriel miała
dziwne wra­że­nie, że mimo tego żało­snego wyglądu biła od niej jakaś
ele­gan­cja. Sie­działa z pod­ku­lo­nymi nogami, ale wypro­sto­wana. Wygląda jak
malutka bale­rina, pomy­ślała Muriel, ale bale­rina trzę­sąca się od pła­czu.


Muriel pode­szła i przy­kuc­nęła przed nią.


– Co się stało? Nic ci nie jest?


Dziew­czynka pod­nio­sła oczy. Muriel była poru­szona, bo jej smutne,
brą­zowe oczy wyda­wały się star­sze, niż wska­zy­wałby wiek dziew­czynki. Po
jed­nej stro­nie twa­rzy łzy spły­wały na grubą, ciemną bli­znę i na chwilę
się na niej zatrzy­my­wały. Po dru­giej ście­kały pro­sto na pod­bró­dek,
mija­jąc śliczne, kształtne usta, by skap­nąć na liliową koszulkę.


Muriel powtó­rzyła pyta­nie, tym razem duka­jąc po angiel­sku, bo przy­szło
jej do głowy, że dziew­czynka może nie znać szwedz­kiego. Spró­bo­wała się
uśmiech­nąć, nie odsła­nia­jąc zębów, bo bar­dzo się ich wsty­dziła.
Dziew­czynka o dziw­nych oczach wpa­try­wała się w nią, jakby w niej
czy­tała. Muriel zaczęła się wier­cić, zaswę­działo ją całe ciało, bo nie
lubiła być obser­wo­wana, ale także dla­tego, że czuła nara­sta­jące objawy
abs­ty­nen­cji. Wstała powoli. Co ja mam zro­bić? – pomy­ślała, roz­glą­da­jąc
się, jakby szu­kała pomocy.


– Głodna jestem.


Dziew­czynka wypo­wie­działa te słowa gło­śno i wyraź­nie po angiel­sku.
Muriel znów na nią spoj­rzała.


– I pić mi się chce.


Muriel nagle poża­ło­wała, że spy­tała. I po co się przej­muje? Myśli, że
potrafi pomóc temu dzie­cia­kowi? Prze­cież nie jest jakąś cho­lerną
Flo­rence, jak jej tam, Nigh­tin­gale, ma dosyć wła­snej biedy. Kur­cze
mię­śniowe się nasi­liły. Zro­biła kilka kro­ków przed sie­bie, dopiero co
zro­biła loda klien­towi, w kie­szeni miała tysiąc koron, a do „płyty” było
cał­kiem nie­da­leko.


– Nie mam się gdzie podziać – powie­działa dziew­czynka.


Muriel zdą­żyła jesz­cze pomy­śleć „nie ty jedna”, zanim pod­jęła
zdu­mie­wa­jącą wręcz decy­zję. Sama nie miała poję­cia, dla­czego to zro­biła.
Może skło­niła ją do tego nagła myśl o Verze. O Verze, która ją
pocie­szała, kiedy życie sta­wało się szcze­gól­nie paskudne. Która ją
kar­miła i kiedy Muriel miała lęki, dawała jej prze­spać się w swo­jej
przy­cze­pie. Która w tym codzien­nym pie­kle była dla niej jak przy­szy­wana
matka.


Nie­ży­jąca już Vera.


Pobita na śmierć.


Pode­szła do dziew­czynki i wycią­gnęła do niej rękę.


– Chodź, pomogę ci – powie­działa nie­po­radną angielsz­czy­zną.


Dziew­czynka patrzyła na jej rękę, nie ruszyła się. Może spo­dzie­wała się,
że dam jej pie­nią­dze? – pomy­ślała Muriel. Oce­niała ryzyko? Pew­nie
widziała zaj­ście na chod­niku i cho­ciaż nie zna języka, domy­śliła się, że
jestem kurwą. Cho­ciaż nie jestem. Prze­cież jestem. Kur­wię się, żeby
zaro­bić na strzał. Ale teraz pró­buję być dobra.


– Nie zro­bię ci nic złego – pró­bo­wała prze­ko­ny­wać. – Mam pie­nią­dze,
kupię ci jedze­nie.


Muriel wsu­nęła rękę do kie­szeni i wyjęła wyssane dwie pięć­setki, które
jesz­cze przed chwilą zamie­rzała prze­zna­czyć na coś zupeł­nie innego niż
jedze­nie dla zapła­ka­nej dziew­czynki.


– Tam jest sklep. Chodź!


Dziew­czynka zdą­żyła już widocz­nie dojść do jakiejś kon­klu­zji, chwy­ciła
rękę Muriel i wstała. Drugą ręką mocno trzy­mała swoją poma­rań­czową
torbę. Muriel znów się uśmiech­nęła i tym razem zapo­mniała o zasło­nię­ciu
zepsu­tych zębów.


– Masz ładne… włosy!


Chciała powie­dzieć war­ko­cze, ale nie wie­działa, jak to jest po
angiel­sku.


Sprze­daw­czyni w skle­pie 7-Ele­ven pra­wie znie­ru­cho­miała na widok
wcho­dzą­cej kobiety. Mocno uma­lo­wa­nej, chu­dej, w prze­mo­czo­nych butach i czar­nej minió­wie. Muriel zauwa­żyła jej podejrz­liwe spoj­rze­nie, znała je
aż za dobrze – spoj­rze­nie umniej­sza­jące ją do zwy­kłej ćpunki i kurwy.
Schy­liła głowę i spu­ściła wzrok. Jak zawsze. Gdyby była z nią Vera,
powie­dzia­łaby: „I co się gapisz, kurwa, cele­brytki nie widzia­łaś?”. A potem wybuch­nę­łaby śmie­chem i śmia­łaby się tak długo, aż eks­pe­dientka
zaczę­łaby szu­kać pod ladą przy­ci­sku alar­mo­wego.


Jed­nak Muriel nie była Verą.


Więc wzbiła wzrok w zie­mię.


W dodatku tym razem towa­rzy­szyła jej czar­no­skóra dziew­czynka w brud­nym,
prze­mo­czo­nym ubra­niu, co nie przy­czy­niło się do roz­wia­nia wąt­pli­wo­ści
eks­pe­dientki. Muriel pode­szła do regału z napo­jami gazo­wa­nymi. Spoj­rzała
na dziew­czynkę, która stała tuż obok wypro­sto­wana i cie­ka­wie się
roz­glą­dała. Nie dała się umniej­szyć. Pew­nym ruchem się­gnęła po dużą
coca-colę z lodówki. Muriel czuła na karku palące spoj­rze­nie
sprze­daw­czyni. Dziew­czynka pod­nio­sła butelkę i spoj­rzała pyta­jąco.


– Okej?


– Okej – powtó­rzyła Muriel.


Dziew­czynka odwró­ciła się i zaczęła wkła­dać do koszyka chleb, masło, ser
i wędlinę. Muriel stała tylko obok, coraz bar­dziej zmie­szana.


Będzie się dziś musiała zma­gać z obja­wami abs­ty­nen­cji.


Sie­działy obok sie­bie w pra­wie pustym auto­bu­sie jadą­cym w stronę lasów w Lis­sma. Dziew­czynka wyglą­dała przez okno na ciemną drogę, gdzie było
coraz mniej domów. Muriel spoj­rzała na swoje ręce, pró­bo­wała powstrzy­mać
drże­nie. Cią­gle nie mogła się nadzi­wić, że zabrała ze sobą dziew­czynkę.
Jechały do let­niego domku Ronny’ego Redlösa, anty­kwa­riu­sza o zło­tym
sercu. Domku, któ­rego – miała tego świa­do­mość – uży­czył jej w zaufa­niu.
Nie była pewna, jak by zare­ago­wał na wia­do­mość, że przy­pro­wa­dzi tam
nie­znaną ucie­ki­nierkę.


Bo domy­ślała się, że ma do czy­nie­nia z ucie­ki­nierką.


A wła­ści­wie czuła to.


– Folami – ode­zwała się nagle dziew­czynka. – Mam na imię Folami.


Muriel drgnęła. Do tej pory nie dotarło do niej, że się sobie nie
przed­sta­wiły.


– Folami?


– Tak. A ty?


– Muriel.


Wymó­wiła swoje imię tak, jak się je pisze. Nie­któ­rzy uwa­żali, że należy
je wyma­wiać tak, jak robią to Ame­ry­ka­nie, czyli Miu­riel, ale Muriel
wie­działa, że mama chciała dać jej na imię albo Ariel, albo Muriel, i wybrała to ostat­nie, kiedy sobie przy­po­mniała, że Ariel to rów­nież nazwa
proszku do pra­nia. Wymowa miała być szwedzka, co do joty.


– Muriel.


Folami powtó­rzyła dokład­nie i dodała, że to piękne imię.


– Folami też.


Dalej jechały w mil­cze­niu. Muriel ni­gdy nie radziła sobie z pro­wa­dze­niem
roz­mowy, tym bar­dziej po angiel­sku, a Folami chyba nie miała nic
prze­ciwko temu. Oparła głowę o szybę i patrzyła na ucie­ka­jący ciemny
las. Po chwili zamknęła oczy, jakby spała. Muriel ją obser­wo­wała.
Dziew­czynka wyda­wała się nie­mal pogodna. Muriel poczuła satys­fak­cję.
Zamie­niła paskudną noc w coś zupeł­nie innego.


Vera byłaby z niej dumna.


Wysia­dły z auto­busu na ciem­nym, opu­sto­sza­łym przy­stanku w Lis­sma, a razem z nimi chuda star­sza kobieta z zała­do­wa­nym do pełna wóz­kiem z zaku­pami i jesz­cze torbą. Wysia­dła pierw­sza. Gło­śno sap­nęła, sta­jąc
przed drzwiami auto­busu. Musiały się prze­ci­skać obok. Muriel była pewna,
że pasa­żerka spe­cjal­nie zata­ra­so­wała im drogę.


Kobieta spoj­rzała na drogę. Pobo­czem szła potężna postać z dużym psem.


– To ty? – spy­tała gło­śno.


– Tak, mamo – odpo­wie­dział z ciem­no­ści męż­czy­zna.


Muriel wzięła Folami pod rękę i ruszyły. Minęły
czter­dzie­sto­kil­ku­let­niego męż­czy­znę z psem. Poznała go. Kilka dni temu,
idąc na przy­sta­nek, spo­tkała go na dro­dze. Teraz gapił się na Folami.


Muriel dotknęła ramie­nia Folami i skrę­ciła w leśny dukt pro­wa­dzący do
domku Ronny’ego. Obej­rzała się przez ramię i zoba­czyła, że męż­czy­zna i kobieta wciąż stoją na przy­stanku i patrzą w ich stronę.


– Daleko do tego domu? – spy­tała Folami.


– Kawa­łek.


Muriel przy­śpie­szyła kroku.


*


Męż­czy­zna, który wyszedł na przy­sta­nek po star­szą kobietę, nazy­wał się
Bernt Nylund, jego matka miała na imię Bodil. Miesz­kali w nie­du­żym domku
z cegły sili­ka­to­wej w tym samym rejo­nie, tylko kawa­łek dalej, w osie­dlu
podob­nych domów. Bernt spę­dził tu wła­ści­wie całe życie.


– Widzia­łeś, kogo ta dziwka przy­pro­wa­dziła? – ode­zwała się Bodil, kiedy
już zdjęła płaszcz i zapa­liła jarze­niówkę w zapusz­czo­nej kuchni. Bernt
kiw­nął głową.


– Murzyń­skiego bachora – dodała.


Bernt ponow­nie przy­tak­nął. Bodil usia­dła przy stole, zapa­liła żół­tego
blenda i otwo­rzyła lap­topa. Bernt usiadł naprze­ciwko i patrzył w ciem­ność za oknem. Na­dal miał na sobie grubą brą­zową kurtkę. Pies
poło­żył się na sza­rym kocu, obok strzelby.


– Tak tu teraz będzie? – cią­gnęła Bodil, włą­cza­jąc lap­topa.


Bernt nie odpo­wie­dział. Jak zwy­kle.


– Naj­pierw zamy­kają sklep spo­żyw­czy, potem po pocztę trzeba cho­dzić aż
na przy­sta­nek auto­bu­sowy, teraz jesz­cze ta dziwka i murzyń­ski bachor?
Zła­ma­nego gro­sza nie dosta­niemy, jak będziemy sprze­da­wać.


Bodil wie­działa, że jak zawsze mówi do ściany, roz­ma­wiała sama ze sobą.
Gło­śno.


– Daw­niej, kiedy kupo­wa­li­śmy to miesz­ka­nie z ojcem, wszy­scy chcieli się
tutaj wpro­wa­dzić, były rodziny z dziećmi, był ruch i życie, a teraz?
Pusty­nia.


Do pew­nego stop­nia miała rację.


O tej porze roku było tu pustawo, więk­szo­ści domów uży­wano jedy­nie
latem, na stałe miesz­kali tu tylko oni i jesz­cze dwie rodziny. Dwie
rodziny, z któ­rymi nie utrzy­my­wała żad­nych sto­sun­ków. To przez Bernta,
była o tym prze­ko­nana. Ludzie czuli się nie­kom­for­towo w jego obec­no­ści.
Ni­gdy się nie odzy­wał. Może dla­tego?


Jed­nak nie doskwie­rał jej brak kon­taktu z ludźmi. W sieci miała wła­sny
świat, w któ­rym do późna w noc spo­ty­kała się z takimi jak ona.


– Zgorzk­niała jestem? – spy­tała, jakby naprawdę ocze­ki­wała odpo­wie­dzi od
syna, ale Bernt tylko wsa­dził palec do ucha i wydłu­bał tro­chę wosku.


Wła­ści­wie nie potrze­bo­wała odpo­wie­dzi. Wie­działa, że tak jest. Mogła się
o tym prze­ko­nać, patrząc co rano w lustro w łazience. Widziała w nim
kre­seczkę zamiast warg, daw­niej peł­nych i, jak mawiał tata Bernta, kiedy
się napił, „cho­ler­nie cału­śnych”. Tamte wargi znik­nęły, a brwi zwię­dły.


Jak ona.


Pra­wie sześć­dzie­siąt lat, dwa­dzie­ścia bez chłopa w łóżku. Jej samot­ność
miała więc wiele postaci. Jed­nak pogo­dziła się z losem, jest, jak jest.
W Boga nie wie­rzyła. W chwili, kiedy przy­cho­dziła na świat, widocz­nie
miał co innego do roboty.


To samo było przy Bern­cie.


Syn był jej jedy­nym dziec­kiem, kochała go, bro­niła i wspie­rała. Długo.
Aż w biały dzień koło przy­stanku zgwał­cił córkę sąsia­dów. Jego ojciec
powie­dział wtedy: „To była kro­pla, która prze­peł­niła czarę”.


A potem mąż znik­nął, syn został uznany za „nie­po­czy­tal­nego” i tra­fił do
zamknię­tego zakładu psy­chia­trycz­nego na Kar­sud­den, skąd po wielu latach
wypi­sali go do domu.


Jej domu.


Tutaj.


Gdzie sie­dzi przy stole naprze­ciw niej i patrzy w zie­mię.


– Przejdę się z psem – ode­zwał się.


*


Muriel i Folami roz­sia­dły się w więk­szym pokoju.


Szybko opróż­niły butelkę coca-coli, Muriel zaspo­ko­iła ochotę na słod­kie.
W mil­cze­niu zja­dły kanapki z szynką, Folami trzy, a Muriel dwie.
Następ­nie dziew­czynka sta­ran­nie wytarła usta w papie­rowy ręcz­nik i spy­tała, czy dom należy do Muriel, która pró­bo­wała wyja­śnić, że nie, do
jej przy­ja­ciela. Przy­ja­ciel tylko tu pomiesz­kuje latem, jesie­nią i zimą
raczej nie, ale jest miły i uży­czył jej swego domku, bo Muriel nie ma
gdzie miesz­kać. Poka­zała na regały na wszyst­kich ścia­nach i pró­bo­wała
powie­dzieć, że ten przy­ja­ciel, który ma na imię Ronny, sprze­daje stare
książki. Folami chyba zro­zu­miała. Muriel poczuła, że w domu robi się
chłodno, więc pode­szła do kominka, żeby roz­pa­lić ogień. W domku była
elek­trycz­ność, ale grzał tylko jeden stary kalo­ry­fer, któ­rego ter­min
waż­no­ści musiał upły­nąć gdzieś w latach sie­dem­dzie­sią­tych, bo w tę
jesienną sza­rugę nie dawał zbyt wiele cie­pła. Uło­żyła kilka drew, tro­chę
porwa­nych gazet i pod­pa­liła. Pło­mie­nie chci­wie lizały papier, ale po
chwili zga­sły. Powtó­rzyła tę czyn­ność kilka razy, drwa były chyba zbyt
wil­gotne. Wes­tchnęła. Folami pode­szła cicho i ukuc­nęła obok.


– Mogę?


Muriel podała jej zapałki. Folami zręcz­nie uło­żyła drwa w luźny
czwo­ro­bok jedno na dru­gim, na spód poło­żyła papier i po chwili zaczęła
lekko dmu­chać na ogień od dołu, aż pło­mie­nie chwy­ciły drwa. Patrząc na
dziew­czynkę, Muriel pod­nio­sła do góry kciuk. Dobit­nie się prze­ko­nała, że
jest osobą mia­stową, wyro­słą na asfal­cie.


Nie­na­da­jącą się na wieś.


Cie­pło z kominka z wolna roz­cho­dziło się po pokoju. Usia­dły na sta­rej
skó­rza­nej kana­pie, którą Ronny usta­wił przed komin­kiem, i patrzyły na
ogień. Muriel posta­no­wiła, że nie będzie naci­skać, wypy­ty­wać, wciąż
czuła się zasko­czona tym, że sie­dzi na tej kana­pie obok zupeł­nie
nie­zna­jo­mej dziew­czynki.


Folami.


Potarła dło­nie mię­dzy kola­nami, swę­działo ją całe ciało, cho­ciaż i tak
nie było naj­go­rzej. Może noc będzie kosz­marna, a może nie. Jed­nak od
kilku lat, od śmierci Very, brała mniej. Obie­cała wtedy Tomowi, że z tym
skoń­czy. Miała kilka nawro­tów, ale były rów­nież okresy, gdy pozo­sta­wała
czy­sta. Sta­rała się trzy­mać z daleka od hero­iny. Kiedy robiło się
ciężko, szła na grób Very i roz­ma­wiała z nią. Cza­sem poma­gało, a cza­sem
nie. Ostat­nim razem, kiedy dawała dupy, Ronny i jej kum­pel Ben­se­man
zadbali, żeby tra­fiła na odwyk i dostała meta­don. Zawsze ją wspie­rali.
Nie mogła pojąć, dla­czego tak się nią przej­mują, że cią­gle im się chce.
Uwa­żała, że na to nie zasłu­guje. Tyle razy ich zawio­dła.


Dziś wie­czo­rem też, cho­ciaż o tym nie wie­dzieli. Myśleli, że skoń­czyła z dawa­niem dupy. Ale z dru­giej strony: prze­cież odmó­wiła obcią­gnię­cia i nie poszła na „płytę”. Nawet była z sie­bie zado­wo­lona, że sie­dzi w domku
w lesie z tą czarną dziew­czynką pocho­dzącą nie wia­domo skąd.


Dziwne.


Cie­pło kominka spra­wiło, że jej napięte, kości­ste ciało zaczęło się
roz­luź­niać. Obser­wo­wała sie­dzącą obok Folami, która znów zamru­gała
powie­kami. Muriel wycią­gnęła ostroż­nie rękę, żeby pogła­skać jej czarne
war­ko­cze. Folami wzdry­gnęła się odru­chowo, Muriel się zawsty­dziła.
Prze­stra­szyła ją, nic dziw­nego, z takim wyglą­dem, z nie­my­tymi wło­sami w strą­kach, brzydką cerą i zepsu­tymi zębami. Skąd jej się zebrało na
czu­ło­ści? Zwy­kle tego uni­kała.


– Prze­pra­szam – powie­działa, zabie­ra­jąc rękę.


Znów ją zaczęło swę­dzieć. Wstała. Ogień doga­sał, więc doło­żyła kilka
drew. Miała dobry powód, żeby się ruszyć. Pło­mie­nie łap­czy­wie
zatrzesz­czały, kilka iskier spa­dło na pod­łogę. Muriel prze­su­nęła je nogą
na kamienną płytę przed komin­kiem. Tam zga­sły. Zebrała się na odwagę i zwró­ciła do Folami.


– Dobrze mówisz po angiel­sku, skąd jesteś?


Folami pod­nio­sła wzrok, Muriel doj­rzała na jej twa­rzy cień uśmie­chu.
Chyba już się mnie nie boi, pomy­ślała. Może rozu­mie, że nie jestem jakąś
pedo­filką, która ją wywio­zła do lasu?


– Z Nige­rii – odparła Folami. – U nas mówi się po angiel­sku, w szkole
uczą.


Muriel nie miała poję­cia, gdzie leży Nige­ria, poza tym, że w Afryce, ale
zachę­cił ją słaby uśmiech, więc mówiła dalej.


– My też się uczymy angiel­skiego w szkole, ale nie szło mi za dobrze.


– Uwa­żam, że dobrze mówisz.


– Dzię­kuję – powie­działa nie­śmiało Muriel i znów usia­dła na kana­pie.


Nieco dalej od Folami niż poprzed­nio. Już nie popełni błędu, nie będzie
się narzu­cać.


– Ładny naszyj­nik.


Ski­nie­niem poka­zała na szyję Folami, która dotknęła naszyj­nika jedną
ręką.


– Mama mi zro­biła – powie­działa.


Głos jej lekko zadrżał, a Muriel nie chciała pytać dalej. Wpa­trzyła się
w ogień. Wie­działa, że temat rodziny bywa draż­liwy. Ona miała osiem lat,
kiedy jej mama umarła. Z przedaw­ko­wa­nia. Muriel wycho­wy­wała się wtedy od
kilku lat w rodzi­nie zastęp­czej. Pew­nego dnia rodzice zastęp­czy przy­szli
po nią do szkoły i w środku lek­cji zabrali do domu. Potem jedli
droż­dżówki, popi­ja­jąc cze­ko­ladą. Naj­bar­dziej zapa­mię­tała, że przy
pierw­szym łyku opa­rzyła sobie język i że cze­ko­lada była z praw­dzi­wego
kakao, mocna w smaku, pra­wie cierpka. Nie pła­kała, kiedy jej powie­dzieli
o śmierci matki, ale od tam­tego dnia ni­gdy wię­cej nie piła cze­ko­lady.


Wspo­mnie­nia zwią­zane z matką były tak mgli­ste i wyryw­kowe, że pozba­wione
kon­tu­rów. Wyglądu pra­wie nie pamię­tała, ale koja­rzyła głos. Piękny,
deli­katny, cza­sem śpie­wała córce pio­senki.


Resztę Muriel scho­wała w zaka­mar­kach umy­słu, ska­zała na nie­pa­mięć.


Folami widocz­nie zauwa­żyła, że we wzroku Muriel poja­wiło się coś
dale­kiego, rzew­nego. Nagle pogła­skała ją po policzku, powoli, miękko.
Jej ręka była cie­pła. Muriel nie wzdry­gnęła się, zamknęła oczy, żeby
Folami nie zoba­czyła w nich łez. Nawet się nie spo­dzie­wała, że zostały
jej jakieś łzy.


Nie pła­kała od śmierci Very.


I wtedy Folami zro­biła coś, co Muriel miała potem długo wspo­mi­nać.
Przy­cią­gnęła stary koc z polaru, prze­wie­szony przez opar­cie kanapy, i sta­ran­nie się przy­kryła. A potem poło­żyła głowę na kola­nach Muriel,
która aż się bała poru­szyć. Patrzyła na główkę dziew­czynki i jej
war­ko­cze, a potem skie­ro­wała wzrok na komi­nek, gdzie teraz było już
wię­cej żaru niż ognia.


Jed­nak nie zamie­rzała wsta­wać, żeby doło­żyć drew.


Zamiast tego zaczęła cicho nucić, a po chwili deli­kat­nie śpie­wać
cie­niut­kim gło­sem: „Śpij­cie, kotki, aaa, jesz­cze trzyma zima
zła”2.


Nie wie­działa, co to za tekst, tyle tylko, że słowa należą do tych
scho­wa­nych i zapo­mnia­nych. A kiedy słów zabra­kło, nuciła, dopóki Folami
nie zasnęła.


Równy oddech dziew­czynki podzia­łał też na Muriel. Po chwili rów­nież
zasnęła z głową Folami na kola­nach.


Nie widziała czło­wieka, który ukry­wał się w ciem­no­ści za oknem ze
szpro­sami. Obser­wo­wał je przez dłuż­szy czas.


Do chwili, gdy ogień na kominku cał­kiem zgasł.


Wtedy pod­szedł bli­żej.



  
    	
      
    Ser­gels torg – plac w ści­słym cen­trum Sztok­holmu, zwany „płytą”, miej­sce
nie­le­gal­nego han­dlu nar­ko­ty­kami (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od
tłu­maczki). ↩



    	
      
    Sov du lilla videung – Śpij, kotku wierz­bowy, popu­larna koły­sanka z 1869 roku, z tek­stem szwedzko-fiń­skiego autora Zacha­riasa Tope­liusa i muzyką Alice Tegnér. ↩



  


  
Było późne popo­łu­dnie, znad jeziora Wet­ter
napły­nęły niskie chmury cir­ro­stra­tusy, które cią­gnęły się wzdłuż skal­nej
grani i spu­ściły szarą wil­gotną zasłonę na ciemne ruiny Bra­he­hus. Czarny
samo­chód prze­jeż­dża­jący pod górą zam­kową zmie­rzał do Sztok­holmu.


Jak na auto służ­bowe był wyjąt­kowo obszerny i pra­wie zawsze pro­sto z myjni. Mette to doce­niała. Sie­działa za kie­row­nicą, jadąc z pręd­ko­ścią
tylko nie­znacz­nie prze­kra­cza­jącą dopusz­czalną. Cał­kiem nie­złe
osią­gnię­cie, zwa­żyw­szy na mono­tonną, bo pro­stą i sze­roką auto­stradę.


Była to wyprawa gru­powa.


Jechała z nią cała jej ekipa. Mette lubiła tak o nich mówić. Byli „jej”
ekipą, „jej” docho­dze­niow­cami, a ona ich sze­fem. Obok sie­działa Lisa
Hedqvist, jedna z naj­lep­szych śled­czych w wydziale zabójstw. Lisa
pra­co­wała u niej od sze­ściu lat i Mette ni­gdy się na niej nie zawio­dła.
Zawsze można było liczyć, że w dys­ku­sji będzie dobrym spa­ring­part­ne­rem.
Może nie była rów­nie bły­sko­tliwą ana­li­tyczką jak kolega sie­dzący z tyłu,
ale sku­tecz­nie to rekom­pen­so­wała talen­tem do impro­wi­za­cji. Zna­ko­mita
cecha u docho­dze­niowca. Mette potra­fiła sobie wyobra­zić, że kiedy już
przej­dzie na eme­ry­turę, wła­śnie Lisa zosta­nie jej następ­czy­nią. Co
według męża Mette powinno było nastą­pić już wczo­raj.


Ona była innego zda­nia.


Wczo­raj zamknęli uciąż­liwą i przy­gnę­bia­jącą sprawę zabój­stwa w Värnamo.
Przy­pa­dek prze­mocy domo­wej, matka dwojga dzieci została ugo­dzona nożem i zmarła z upływu krwi. Uciąż­liwą, bo sprawca nie był Szwe­dem, w związku z czym nie­zbędny był tłu­macz, w dodatku męż­czy­zna nie przy­zna­wał się do
zbrodni, cho­ciaż wezwani na miej­sce poli­cjanci zastali go kom­plet­nie
pija­nego, sie­dzą­cego na kana­pie z zakrwa­wio­nym nożem u stóp. A przy­gnę­bia­jącą, bo tego rodzaju tra­ge­die rodzinne zawsze takie są.


– Czło­wiek czuje się potem uba­brany – ode­zwała się nagle Lisa.


Przy­tak­nęła jej. Świet­nie rozu­miała, co Lisa ma na myśli. Kiedy się
widzi, co ludzie są zdolni zro­bić sobie nawza­jem, łatwo można popaść w cał­ko­witą rezy­gna­cję.


– Kurde, i po co on zaprze­czał? Jak można być tak cho­ler­nie głu­pim? –
ock­nął się z tyl­nego sie­dze­nia ciem­no­włosy Bosse Thyrén. On rów­nież był
od kilku lat pod­opiecz­nym Mette. Bar­dzo cenny czło­nek jej ekipy. Pod
wie­loma wzglę­dami różny od Lisy, pewien sie­bie, zawsze świet­nie
przy­go­to­wany i gotów wziąć na sie­bie następne zada­nie. Cza­sem cyniczny,
lekko zrzę­dliwy, może zbytni szcze­gó­larz, ale jego zalety zde­cy­do­wa­nie
prze­wa­żały.


– Wydaje mi się, że nie potra­fił sobie pora­dzić z tym, co zro­bił, a wtedy naj­ła­twiej jest zaprze­czyć – ode­zwała się Lisa. – Żeby się
rato­wać.


Mette znów kiw­nęła głową. Tyle razy miała naprze­ciw sie­bie męż­czyzn –
nie­mal zawsze byli to męż­czyźni – któ­rzy wbrew oczy­wi­stym dowo­dom do
ostat­niej chwili się nie przy­zna­wali. Jakby samo zaprze­cze­nie mogło ich
ochro­nić. A w rze­czy­wi­sto­ści było odwrot­nie. Kiedy już wszyst­kie fakty
zostały ujaw­nione i nie było od nich ucieczki, żało­sne zaprze­cza­nie
sta­wało się obcią­że­niem.


Tok jej myśle­nia prze­rwało gło­śne chrap­nię­cie. Nie po raz pierw­szy.
Zaczęło się zaraz po wyjeź­dzie z Värnamo i trwało z prze­rwami. To
chra­pała Oli­via Rönning, naj­młod­sza uczest­niczka wyprawy. Oli­via była
też naj­now­szym nabyt­kiem w eki­pie Mette, nale­żała do niej zale­d­wie od
pół roku. Naj­wy­raź­niej potrze­bo­wała snu. Mette domy­ślała się, że wyjazd
do Värnamo łączący się z prze­słu­cha­niami wielu osób musiał kosz­to­wać ją
sporo wysiłku.


Innym powo­dem jej zmę­cze­nia były zarwane noce, które ostat­nio spę­dzała
na sztok­holm­skim dworcu cen­tral­nym.


– Obu­dzić ją? – spy­tał Bosse.


– A po co? – ode­zwała się Lisa.


Bosse nie odpo­wie­dział. Spoj­rzał na Oli­vię. Miała otwarte usta, z ich
kącika sączyła się ślina. Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy nie zro­bić
jej zdję­cia komórką, ale zre­zy­gno­wał. Nie spodo­ba­łoby jej się. Może
jed­nak? Byłoby śmiesz­nie. Już się­gał do kie­szeni po tele­fon, gdy
zadzwo­niła inna komórka.


Nale­żąca do Mette.


– Słu­cham, Mette Olsäter.


Dzwo­nili z Kra­jo­wego Biura Kry­mi­nal­nego, od nie­dawna prze­mia­no­wa­nego –
teraz nosiło nazwę dzia­ła­jącą na zmy­sły i wyobraź­nię: Naro­dowy Wydział
Ope­ra­cyjny, w skró­cie NWO. Sprawa doty­czyła zabój­stwa w Sma­lan­dii.


*


Dom był nie­duży, ale dobrze utrzy­many. Poma­lo­wany na czer­wono, z olbrzy­mim krze­wem pną­cych róż, które wspi­nały się po jed­nej ścia­nie,
two­rząc ramę dla okien ze szpro­sami w kolo­rze ochry. Stał na porę­bie
wśród gęstego, ciem­nego lasu sosno­wego. Jedyna pro­wa­dząca tu droga,
szu­trowa i ledwo prze­jezdna, wiła się wiele kilo­me­trów przez głę­boki
las, zanim doszła do innej, uwzględ­nio­nej na mapie.


Z komina uno­sił się dym.


Przed gan­kiem sie­dział tęgi męż­czy­zna w śred­nim wieku, na czar­nym
żeliw­nym sto­liku miał lap­topa. Kot dacho­wiec leżący na drew­nia­nym
schodku obser­wo­wał ważkę, pró­bu­jącą jesz­cze wyci­snąć coś z ostat­nich
chwil swo­jego życia. Męż­czy­zna odwró­cił głowę. Ubrany był w nie­bie­ską
koszulę zapi­naną pod szyję i brą­zową, lekko zno­szoną kurtkę. Spodnie z sza­rego mate­riału miał wpusz­czone w popę­kane kalo­sze. Rzad­kie włosy
potar­gał uparty pół­nocny wiatr. Męż­czy­zna nasłu­chi­wał. Co to za dźwięk?
Spoj­rzał na szu­trową drogę. Dźwięk docho­dził z bar­dzo daleka, był ledwo
sły­szalny w lesie, ale to chyba syrena poli­cyjna? Prze­cież wiatr tak nie
wyje. Zło­żył lap­topa i wstał.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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